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Bohaterowie 
Wielkopolski. 

Oj ty Wielkopolsko, 
Orłów naszych gniazdo, 
Zabłysłaś ty sławą, 
Jako złotą gwiazdą. 
Dziewanowski mężny 
Zwiódł tam bój orężny, 
I pod Zabiszynem 
Okrył się wawrzynem. 
Tam wolności zorza 
Błysnęła z Pomorza, 
Kruszyński się o nią 
Bił rycerską bronią. 
Dąbrowski tam dzielny 
Wziął dank nieśmiertelny, 
Gdzie szedł — przed nimi w 
Szły pruskie załogi! [nogi 
Madaliński imię 
Pisał w harmat dymie, 
Pisał w gromach działa! 
Że aż ziemia drżała!
Tam i kosyniery, 
Chłopy — bohatery, 
Okryły się krwawo 
Ranami i sławą. 
Któż nie wie, któż nie zna, 
Onych to z pod Gniezna, 
Dwóch żernickich chłopów, 
Broniących okopów!
We dwóch — tak jak byli, 
Bramy tam bronili, 
Wcale ich nie straszy 
Brzęk pruskich pałaszy. 
Tych dwóch polskich chłopów 
Musiał wróg bić z działa! 
Polegli obrońcę, 
Lecz żyje ich chwała!

Marja Konopnicka

Tadeusz Kościuszko.
W dniu 24 marca 1794 r. Tadeusz Kościuszko 
złożył przysięgę w Krakowie, z której wy­
nikło ogłoszenie powstania w całej Ojczyźnie 
i powołania do jej obrony ludu roboczego. 
Stało się to faktem niezmiernej doniosłości; 
przełomowym momentem w dziejach naszych. 
Pamiętać o tern powinniśmy w każdą rocznicę 

tego wielkiego dnia.

Oblężenie 
Warszawy.

Lecą orły ponad Wisłą, 
Szumią w pióra krwawe, 
Już Moskale i Prusaki 
Obiegli Warszawę. 
Już z pod Szczekocina, 
Zbiera się drużyna, 
Pan Kościuszko się do swoich 
Przez wroga przerzyna! 
Witajże nam, wodzu drogi, 
Z twoją mężną wiarą! 
Bronić będziem tej Warszawy 
Nad tą Wisłą starą!
Bronić będziem grodu, 
Stolicy Narodu, 
Ni się boju nie ulękniem, 
Ni śmierci, ni głodu! — 
Dzielnych, wodzu,towarzyszy 
Dzielnych masz żołnierzy, 
Okryją się oni laurem, 
Kiedy wróg uderzy.
Pan Henryk Dąbrowski, 
Książę Poniatowski, 
Wpisują się w księgę sławy 
Złocistemi głoski.
Bitwa! bitwa! dwakroć wroga 
Ma nasza załoga, 
A nie puścił go Kościuszko 
Do naszego proga!
Odparł szturm Moskali, 
Na Prusaków wali, 
Jako burza na nich spada, 
Jako piorun pali!
Hej, żawcześnieś ty się wrogu 
Wybrał do nas w gości, 
Jeszcze tutaj są obrońcę 
Kraju i wolności!



F łis to rja D ro g i K rz y ż o w e j.

M a tk a B o ż a , p o  o d e jśc iu S y n a S w e g o , Z b a w ic ie la  

św ia ta , c o d z ie n n ie o b c h o d z iła  m ie jsc a , w  k tó ry ch  o d b y ła  

s ię M ę k a Je g o , ro z p a m ię ty w a ją c ta k o w ą i m ó w ią c  

o n ie j z to w a rz y sz ą c e m i M a tce B o le sn e j n ie w ia s ta m i  

i a p o s to łam i. Z a śn ię c ie i W n ie b o w z ię c ie N . P a n n y  n ie  

p o w strz y m a ło  c z c i m ie jsc św ię ty ch  w  Je ru z a le m  i w  c a łe j 

P a les ty n ie . Z b u rz e n ie Je ro z o lim y w ie le  z a ta r ło  ś la d ó w  

a le o s ia d a ją c y w  o k o lica c h Je ro z o lim y , B e tle je m u , Jo r ­

d a n u c o ra z lic z n ie js i, p o k u tn ic y i p o k u tn ic e c z e ść d la  

ta jem n ic ż y c ia , p ra c y , m ę k i i śm ie rc i P a n a Je zu sa , 

p rz e c h o w y w a li. W ie lk i u c z o n y H e ro n im , o s ia d ły w  B e ­

tle jem , tw ie rd z i, ż e o d p o c z ą tk u D ro g ę b o le sn ą z w ie ­

d z a li z w ie lk ą c z c ią i p ie ty z m e m c h rz e śc ija n ie z e  

w sz y s tk ic h s tro n św ia ta .

P o d  p a n o w a n ie m b a łw o c h w a lc zy c h R z y m ian p o ­

s ta w io n o n a m iejsc u u k rzy ż o w an ia , m a rm u ro w y p o są g  

W e n e ry , w  m ie jsc u G ro b u i Z m a rtw y c h w sta n ia , Jo w i­

sz a , a w  m ie jsc u N a ro d z e n ia P a n a Je z u sa s tan ą ł b o ż e k  

A d o n is . T a k b y ło 1 8 0 la t, d o p ie ro św . H e le n a m a tk a  

K o stan ty n a W . c e sa rz a , w  r . 3 2 6 , w y b ra ła  s ię  d o  Z iem i 

św . n a je j ro z k a z p o tłu c z o n o  b ó ż k i p o g a ń sk ie , d rz e w o  

K rz y ż a św . z n a le z io n o n a s to k u G o lg o ty z iem ią p rz y ­

w a lo n e , z n a la z ły s ię g w o ź d z ie i ś la d y , g d z ie s ta ł k rz y ż  

C h ry s tu sa P a n a , N a te rn m iejsc u k a z a ła św . H e le n a  

z b u d o w a ć w sp an ia łą św ią ty n ię i w  n ie j u m ie śc iła K rzy ż  

św ., c z ę ść d rz e w a o d w o ż ąc d o K o n s ta n ty n o p o la .

O d  te g o c z a su p ie lg rz y m k i d o G ro b u P a ń sk ie g o  

w z m o g ły  s ię b a rd z o . Ja k  ro k  d łu g i p rż y b y w a li p o b o ż n i. 

P ie lg rz y m k i te n ie u s ta ły n a w et w ted y , g d y k a lif  O m a r  

z d o b y ł P a le s ty n ę 6 8 7 r , c h rz e śc ija n ie b o w ie m  p o m im o  

p e w n y c h o g ra n ic z eń , k o rz y s ta li z e  s to su n k o w o  z n a c z n e j 

w o ln o śc i re lig ijn e j. Z m ie n iło s ię p o ło ż e n ie rz e c z y , 

g d y w ład z ę n a d E g ip tem  i P a le s ty n ą o b ję ła d y n a s tja  

F a ty m id ó w . W ó w c za s to p rz e śla d o w an ia , k tó ry c h  

p rz e d m io te m  s ta li s ię c h rz e śc ijan ie , p o b u d z iły p o p ież a  

S y lw e s tra II d o w e z w a n ia lu d ó w  z a c h o d n ic h  d o  o b ro n y  

Z ie m i św .

W ie lu p ie lg rz y m ó w  i w y p ra w  z w a n y c h  k ru c ja ta , m i 

o d b y ło s ię , a le n ie w y d a ły p o ż ą d a n e g o re z u lta tu .

N o w y o k re s n a s tą p ił d la Z ie m i św ., d o p ie ro g d y  

z p o c z ąd k u 1 3 -s tu lec ia M isja A p o s t. w Z ie m i św . 

i u są s ied n ic h lu d ó w  ja k o te ż o p ie k ę n a d w sz y stk ie m i  

m iejsca m i św . o b ją ł z a k o n św . F ra n c isz k a S e ra fic k ie g o . 

W y sz u k a n e z m iło śc ią i g o rliw o śc ią m ie jsc a św ., w y k u ­

p y w a li z a k o n n ic y , o p ła ca li, c h o ć  p rz y c h o d z iło im  z n o s ić  

ro z m a ite  u d rę c z e n ia .

D o tą d s tra ż n a d G ro b em  św . i in n y m i m ie jsc a m i  

sp ra w u ją z a k o n n icy św . F ra n c isz k a . W  k ró tk im  c z as ie  

z a k o n te rn u z y sk a ł w  S to lic y A p . p rz y w ile j, ż e  c z ło n k o ­

w ie je g o m o g li p rz y sw o ic h k o śc ia ła ch k la sz to rn y c h  

z a p ro w ad z a ć s ta c je . P a p ież e rz y m sc y w id z ą c w ie lk ą  

g o rliw o ść w ie rn y c h w  o d p ra w ia n iu te g o n a b o ż e ń stw a ,  

o b d a rz y li n a d z w y c z a jn e m i ła sk a m i i o d p u s ta m i. M ia n o ­

w ic ie z e z w o lili, b y w ie rn i p rz e z o d p ra w ia n ie D ro g i  

K rz y ż o w e j w  k o śc io ła c h  z a k o n n y c h  re g u ły  św . F ra n c isz k a  

d o s tą p ili ta k ic h *  sa m y ch o d p u stó w , ja k c i, c o o so b iśc ie  

n a w ie d z a ją S ta c je D ro g i K rz y ż o w e j w Je ro z o lim ie . 

T o n a b o ż e ń stw o ta k o d p o w ia d a ło p ra g n ie n io m  o g ó łu  

w iern y c h , ż e p o c z ę to o d p ra w iać je ta k że p o  k o śc io ła c h  

n ie z o s ta jąc y c h  p o d  z a rz ą d e m  z a k o n u św . F ra n c isz k a .

W ó w cz a s śp . B e n e d y k t X IV  ro z sze rz y ł te n p rz y ­

w ile j n a w sz y s tk ie  k o śc io ły . O d te g o  c z a su  ro z p o c z ę to  

z a p ro w a d z a ć D ro g i k rz y ż o w e i n a b o ż e ń s tw a s ta c y jn e ,  

a b y lu d w ie rn y m ó g ł o d d a w a ć ja k n a jc z ęśc ie j c z e ść  

M ę c e P a ń sk ie j, a te m sa m em  z y sk iw a ć o d p u s ty je ro z o ­

lim sk ie .

M a rja B o g u  s ła w sk a  1 t

P rz e s tę p s tw o W ła d k a .

W  n isk im , k u  ru in ie  c h y lą cy m  s ię  d o m k u , n a  je d n e j  

z n a jb ie d n ie jsz y c h  u lic K ijo w a , z a m ie sz k iw a ły  d w ie ro ­

d z in y . Je d n ą p o ło w ę d o m u z a jm o w a ł sz ew c C z u p ry -  

n ia k , c z ło w ie k  p ra c o w ity , z rę c z n y rz e m ie śln ik , m a ją c y  

g o sp o d a rn ą , p ra k ty c zn ą ż o n ę , w ię c , c h o ć o b a rc zo n y  

c z w o rg ie m d ro b n y c h d z iec i, ż y ł w e w z g lę d n y m  d o ­

s ta tk u w c z y śc iu c h n e m , sc h lu d n e m m ie sz k a n iu . Iz b ę  

z k u c h e n k ą w  d ru g ie j p o ło w ie d o m u  z a jm o w a ł h a n d la rz  

s ta rz y z n y , A p fe lb a u m . M ie sz k a n ie to b y ło p rz e c iw ie ń ­

s tw e m  m iesz k an ia C z u p ry n iak ó w , ta k i ta m  n ie ła d  i n ie ­

c h lu js tw o p a n o w a ły . A le te ż  d b a n ie  o  p o rz ąd e k  w  n ie m  

sp o c z y w a ło n a b a rk a c h n a jm ło d sz e g o sy n a A p fe lb a u -  

m ó w , d z ie się c io le tn ieg o  B e rk a , o b o je ro d z ic e b o w ie m  

c a łe d n ie sp ę d z a li p o z a  d o m e m , sk u p u ją c i sp rz e d a ją c  

s ta rz y zn ę , d w ie z a ś c ó rk i c h o d z iły d o fa b ry k i z a p a łe k .  

B e re k , p o w sta w ie n iu z u p y n a o b ia d i z a s ła n iu łó ż e k , 

w y b ieg a ł z a raz n a p o d w ó rz e , u c ie k a ją c p rz e d sa m o tn o ­

śc ią i sz u k a ją c to w a rz y s tw a . Je d y n e , o d p o w ie d n ie  d la  

s ie b ie w iek ie m , m ia ł w e W ła d k u , n a js ta rsz y m sy n u  

C z u p ry n ia k ó w . A le sp o ty k a n ia s ię d w ó c h c h ło p c ó w  

m iew a ły z a zw y c z a j z ły k o n ie c , n a jc zę śc ie j d o c h o d z iło  

d o k łó tn i i b ó jk i. W ład e k b y ł u rw is z p o d c iem n e j  

g w ia z d y , B e rek z a c ze p io n y n ie d a w a ł d m u c h ać so b ie  

w  k a sz ę i n a jc z ę śc ie j ró w ie śn ic y ro z c h o d z ili s ię z p ła ­

c z e m i k rz y k ie m , p o k a z u ją c m a tk o m  s ie ń c e i z a d ra ­

p a n ia . -

P e w n eg o d n ia B e re k , z n u d z o n y b e z c z y n n o śc ią ,  

u sn ą ł w  sw e j iz b ie , z ło ż y w sz y g ło w ę n a s to le ; sp o ­

s trz eg ł to , p rz e z u c h y lo n e d rz w i, W ła d e k , p o c h w y cił 

z sz u fla d y k a w a łe k lak u i z a p a łk i, w sz e d ł c ich u tk o d o  

m ie sz k a n ia A p fe lb a u m ó w  i z b liży w sz y s ię d o śp ią c e g o , 

p rz y lak o w a ł b u jn e je g o lo k i d o s to łu , p o c ze m  ro z b u ­

d z ił g o g w a łto w n ie i śm ia ł s ię d o ro z p u k u , w id z ą c  

p rz e ra że n ie B e rk a , g d y n ie m ó g ł o d e rw a ć k ę d z io ró w  

o d  d e sk i.

B e rek z a z ło ś liw y te n f ig ie l z e m śc ił s ię w  b a rd z ie j 

je sz cz e d o k u c z liw y sp o só b . O to z a u w a ż y w sz y n a z a ­

ju trz , ż e W ła d ek p o b ie g ł d o s tu d n i p o w o d ę , z p ię k ­

n y m sz k la n y m d z b a n em i w ra ca ł o s tró żn ie , n io są c  

w  o b u rę k a c h d e lik a tn y sp rz ę t, b a rd z o c e n io n y p rz e z  

m a tk ę , B e re k w y sk o c z y ł z b o k u i p c h n ą ł W ła d k a ta k  

s iln ie , iż te n u p a d ł n a tw a rz , a d z b a n e k p o tłu k ł s ię  

w  d ro b n e  k a w ałk i, z  k tó ry ch  je d e n sk a le cz y ł g o  w  rę k ę .

W ła d e k z k rz y k ie m  i p łac z em w p a d ł d o d o m u . 

C z u p ry n ia k o w a p o rw a ła s ię z m ie jsc a .

—  C o c i s ię s ta ło ? z a w o ła ła p rz e ra ż o n a , sp o g lą ­

d a ją c n a z a k rw a w io n ą rę k ę sy n a .

—  T o  te n  B e re k .... w śró d  sz lo c h a ń  z a w o ła ł W ła d ek .

—  O n c ię sk a le c z y ł?

—  T a k .

—  Ja k im  sp o so b e m ?

—  D z b an k ie m ....

—  D z b a n k iem ? ....

—  O n m n ie p c h n ą ł, a ż m i d z b an e k w y p a d ł z rą k .

—  I p o tłu k ł s ię ? !

—  T a k .

—  M ó j p ię k n y d z b a n !.... d a r n ie b o sz cz k i p a n i C i-  

c h e w ic z o w e jl... O  ty  n ie g o d z iw y c h ło p c ze , z m a rn o w a ć  

n a jp ię k n ie jsz y p rz e d m io t, ja k i m ie liśm y w  d o m u !

—  P rz ec ie ż to n ie m o ja w in a .... ja sz e d łe m  o s tro ­

ż n ie .... to B e re k m n ie p c h n ą ł.... tło m a cz y ł s ię W ła d e k .

—  O n z e m śc ił s ię sz k a ra d n ie z a to c o ś m u  w c zo ­

ra j z ro b ił... M y ślisz , ż e n ie w ie m  o te rn p rz y la k o w a-  

n iu ! ... S k a rż y ła s ię A p fe lb a u m o w a ..,. Ju ż n ic n ie  

m ó w iła m , b o z d ro w ia n ie m a m  c ią g le g n ie w a ć s ię n a  

c ieb ie . T y g o w ie c z n ie z a c ze p iasz , a o n o d d a je c i 

p ię k n e m  z a n a d o b n e ..,,  . (C . d . n .)
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PIEŚN I PRA BA BEK
O brazek sceniczny w 1 odsłonie.

(C iąg dalszy)

Dziadunio.
D zięki za piosenkę  1 A w itam Zbigniewal
Co tam słychać w pułku? Jak się ojciec m iewa?

Zbigniew.
O negdaj pism o dostałem od m atki l

Zosia.
Czy pan napije się z nam i herbatki?

Dziadunio.
W ojak herbaty!? D ajcie m u w ęgrzyna —
I to nie „solo"!.. N iech ładna dziew czyna  
Trąci się szklanką! Przy piosnce., w esoło... 
Tak się zabawia cnych ułanów koło!

Zbigniew.
D ziadunio drogi to w eredyk znany.

Dziadunio.
Rinę prosto z m ostu, m ój chłopcze kochany.

Pieśń Filaretów. ..
(A ntoni Edw ard O dyniec.)

Zbigniew.
(ze szklanką w ręku)

Precz, precz od nas sm utek w szelki —
Zapal fajki, staw butelki!
N iech w esoły z przyjacioły  
Szybko m ija czas!

Wszyscy
(pow tarzają).

N iech w esoły z przyjacioły itd.

Dziadunio.
Cóż pom oże narzekanie?!
Co się m a stać, niech się stanie!
D obrym w szędzie słodko będzie, 
D la złych w szędzie kw as!

(w szyscy pow tarzają)

Hanna.
W net nam lepszy dzień zaświeci
1 nie zginą polskie dzieci —  
Tej nadzieje nie Zachwieje  
Żaden Polski w róg!

(w szyscy pow tarzają.)

Dziadunio
(po śpiew ie.)

N iech przy w ieczerzy się zakrzątnie H annę u- 
Tym czasem druga nam zaśpiew a panna!

Zosia.
Później, dziaduniu!... Z hum oru skarbnicy 
M oże nam dziadzio teraz coś użyczy?!

Zbigniew.
Jaką facecyjkę —  albo dykteryjkę.,.

Hanią.
Troęhę zm yśloną!

Dziadzio.
W idzicie?! Tę żm ijkę
Za uszczypliw ość ukarzę przykładnie!
D ziadzi docinki robić, to nieładnie!
'Że do m ałżeństwa panna się sposobi, 
Pow ieni —  co m ałżeństw o z pięknych panien robi! 
Facecyjka m oja —  to raczej przestroga —  
Jest praw dą najświętszą. —  To klnę się na Boga! 
Co m ałżeństwo z dziew cząt robi!

(z w estchnieniem )
(C iąg dalszy nastąpi.)

Tadeusz Korzon o, Kościuszce.
Pow ierzony sobie sakram ent ratow ał, ochraniał od  

zatraty i skazy z czcią, odw agą, w iernością i m ądrością  
na jaką nie stać było nikogo z jego pokolenia. Sa­
kram entem tym idea niepodległości.

Pom niki K ościuszki i Pułaskiego  
w A m eryce.

■... W iadom o, że w A m eryce m ieszka kilka m ilionów  
Polaków . Polacy ci m ają już dziś sw oje instytucje, sw oje 
gazety  i organizacje. W iadom o rów nież, iż w ielu Polaków  
w alczyło w  szeregach am erykańskich już w ów czas, kiedy  
Stany Zjednoczone A m eryki północnej prow adziły w ojnę  
z A nglją o niepodległość i po zw ycięstw ie utw orzyły 
niezależne państw o. W ów czas to w alczyli w A m eryce  
w  im ię w olności tak w ybitni w odzow ie nasi, jak Tadeusz 
K ościuszko i K azimierz Pułaski, tacy m ężow ie jak Juljan  
U rsyn N iem cew icz i inni. W  Chicago, stoi w w ielkim  
ogrodzie publicznym piękny pom nik K ościuszki.

Rów nież w  W aszyngotnie, stolicy Stanów A m eryki 
północnej, rząd am erykański w niósł roku 1900 dw a ładne 
pom niki, jeden K ościuszki, a drugi Pułaskiego. K orzysta­
jąc z tej uroczystości niezw ykłej, Polacy, zam ieszkali w  
A m eryce, w Stanach Zjednoczonych, zw ołali kongres  
polski narodow y, na który zaprosili w szystkich rodaków  
którzyby z Europy i z innych części św iata przybyć  
chcieli.

Celem kongresu było w zajem ne poznanie w szelkich  
przejaw ów  życia polskiego w Starym i N owym  św iecie, 
w e w szystkich krajach, oraz projekty różne rozw inięcia 
życia najwięcej kultularnego trwał on przez dni cztery.

Pom nik Pułaskiego  jest podarkiem  K ongresu,e czyli 
ludu am erykańkiego, pom nik K ościuszki podarkiem  
narodu polskiego, a m ianow icie ze składek rozm aitych 
polskich zw iązków am erykańskich.

G dyby Pułaski i K ościuszko m ogli w idzieć, jak  
trzy  m iljony  polskich  obyw ateli zajm ują honorow e m iejsce 
w śród am erykańskich w yborców , do których pom yślności 
się przyczynili i gdyby m ogli odczuć szczęście, które  
Polacy znaleźli, pod gw iaździstą chorągw ią, do której 
obrony obaj generałow ie się przyczynili, odczuliby, że 
praca ich nie była darem na.

U roczystość nosiła charakter państwow y. W obec 
tłum ów  publiczności m inister w ojny dokonał rew ij w ojsk  
rządow ych. Przy końcu po odm ów ieniu m odlitw y, 
rozległy się salw y działow e.

Włodzimierz Tetmajer o Kościuszce.
Tadeusz K ościuszko rozpoczął dzieło, które prze­

kazał do skończenia potom ności szczęśliw szej, M yjącej 
w w olnej O jczyźnie,



O brazk i z m in ionej w ojny .
i.

Ochotnik polski.
Jedno z p ism  francusk ich op isa ło w czasie w ojny  

następu jącą scenę z życia parysk iego .

D o b iu ra w erbunkow ego  w  P ałacu Inw alidów  staw ił  
się w ysoki, tęg i P o lak -ocho tnik .

—  P ańsk ie  zajęc ie  ? —  py ta  przew odn iczący  kom isji 
poborow ej, lekarz w ojskow y .

—  W yrobn ik —  odpow iada ocho tn ik po chw ili 
w ahan ia.

A le przew odn iczący rzucił już ok iem  na pap iery , 
w ręczone m u przez ocho tn ika .

—  Jak to —  w yrobn ik  ? py ta ździw iony . —  P rzecie  
posiada pan dyp lom  inżyn iera .

—  Jestem  w  is toc ie inżyn ierem  —  odpow iada  P alak .  

—  N ie chcę jednak , by m ię zaliczono do oddzia łów  

techn icznych . Jestem chorążym leg ionu po lsk iego  

i chcę jako tak i iść do p ierw szych szeregów . W olę  

zatem  uchodzić za w yrobn ika .

P ism a parysk ie n iem al codzienn ie no tow ały ob jaw y  

sz lachetnej braw ury rodaków  naszych w e F rancy i.

II.
U rannych.

N a  b ia łem , szp ita lnem  łóżku , leży  ranny  szeregow iec . 

P raw ą rękę m a przestrze loną pow yżej d łon i i praw e  

b iod ro rozdarte przez szrapnel. O w ojn ie z m em cam i 

opow iada prosto :
—  Jakże się b ili nasi?

—  C hw acko , proszę pana, chw acko ; tak ieśm y sz li 

w eso ło , że aż dziw n ie by ło . A robo ta trudna , bo  

n iem cy psia juchy , tak  się  okopały , że ich do jrzeć trudno . 

S iedzi w row ie na w ysokość człow ieka , na w ał nałoży ­
w szy  rżyska . N aw tykali też drzew . Z daje  się, że lasek , 

a tu z tego  lasku  p lu ją o łow iem , aż strach . N o, aleśm y  

ich w ykurzy li.

P óźn iej opow iada  żo łn ierz , jak dosta ł się  do  n iew o li. 

N iem cy w lek li go k ilka w iosek . O kazało się , że jeden  
z żo łn ierzy —  to poznańczyk .

—  P rzem ów ił do m nie po po lsku , a gdy dow ie­

dzia ł się, że jestem  po lak iem , po rękach m nie całow ał, 

m ów iąc: „T o n ie m oja w ina —  n ie  m oja!" I całow ali­

śm y się z całego  serca  jeden drug iego . D ał m i suchara  

i w ody . N ie up łynęło k ilka pacierzy , jak naskoczyli  

nasi i odb ili m nie , P oznańczyk dosta ł się na naszą  
stronę.

Feliks Koneczny o Kościuszce.
„N ie by ło w ow ym czasie dw óch zespo lonych  

w  sob ie  i przeciw m ejszych  sob ie duchów , jak K ościuszko  

i B onaparte , ale N apoleonow i brak by ło zupełn ie tego  

w co K ościuszko w łoży ł całe życie : M iłośc i.

R ozm aito śc i.
Nowe rośliny.

W  lasach N ow ej Z eland ji ro śn ie n iezw yk łe drzew o . 
Jego N aukow a nazw a m e zosta ła jeszcze usta lona .

L iśc ie tego drzew a opatrzone są m aleńk iem i ko l­
cam i, podobnem i do  ig ie ł. S koro  tak i ko lec  w yryw am y  

z liśc ia, w yciągam y z jego końca d ług ie  i m ocne w łókno  

znakom icie zastępu jące n ić . N ow o-Z elandczycy chętn ie  

używ ają do szycia tych ofiarow anych przez przy rodę  

ig ie ł i n ic i, zaś liśćm i n iezw yk łego drzew a pokryw ają  

dachy dom ów ; dachy , tak pokry je , są nadzw yczajn ie  
trw ale i n ie przepuszają w ody .

Drugi Londyn pod ziemią. . >

Jeden z londyńsk ich budow niczych w ypracow ał  

oryg inalny p lan rozw iązania palące j kw estji m ieszka ­

n iow ej. Z am ist rozszerzać obręb tego o lb rzym iego  

m iasta jeszcze bardzie j, lub  nadbudow yw ać now e  p ię tra  

proponu je on w ybudow an ie now ego m iasta pod obec ­

nym  L ondynem .

W edług tego p lanu o trzym a się w ten sposób  

m iasto  o 2 p ię trow ych kam ien icach , k tó rych część w y ­

staw ać będzie ponad ziem ę, część zaś znajdow ać się  

będzie pod ziem ię .

P ro jek todaw ca zapew nia , że urzeczyw istn ien iu  tego  

p lanu n ie sto i n ic na przeszkodzie , że m ieszkańcy  

n iższych p ię ter n ie będą bardzie j upośledzen i od m iesz ­

kańców dzisie jszego L ondynu .

Jest rzeczą charak terystyczną , że zaledw ie po in ­

fo rm ow ano pub liczność o tym  p lan ie , już m ała jego  

cząstka w eszła w w ykonan ie . M ianow icie zarząd ko le i 

podziem nej o trzym ał pozw olen ie na pow iększen ie 

dw orca ko lejow ego , znajdu jącego się pod cy rk iem  

P iccad illy .
Jeżeli w ym ien iony p lan zostan ie w ykonany tak , 

jak tego spodziew a się pro jektodaw ca, to m oże się  

zdarzyć , że w n iedalek im czasie ośw ietlone rzęsiśc i 

u lice , zaopatrzone w sk lepy i nęcące w ystaw y , w raz  

z ożyw ionym ruchem ko łow ym , stanow ić będą serce  

now ego podziem nego  L ondynu . T o podziem ne m iasto  

n ie będzie pozbaw ione pew nych zalet. B ędzie tam  

m ożna ch ron ić się przed zim nem i gorącem , przed  

w ieczną praw ie m głą londyńską , a w  raz ie w ojny przed  

atakam i z pow ietrza .

Łamigówka
nadesła ł K . K . z B ratjana .

W ypełn ić kw adra ty literam i, k tó re u tw orzy łyby od  

1 do 14 im ię i przydom ek jednego z p ierw szych P ia­

stów  ; od 2 do 3 nazw a jednej z w iosennych n iedzie l 

od 4 do 5 im ię w ielk iego zw ycięzcy z pom iędzy kró li 

ob ieralnych , od  6 do  7 w ielka rzeka w  R osji, od 8 do  9  

przydom ek rodow y jednego z kró li ob iera lnych .

Rozwiązanie logogryfu z Nr. 8.
N adesła li w  dalszym ciągu  : A . S . i E . G . z W . B . 

i J. W ielon z W ąbrzeźna.

Redaktor: Mar ja Bogusławska.


